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Cgniwo narodowego przymierza. 
W dniu 2 i 8 maja cała Polska święci piętnastą 

rocznicę trzeciego powstania śląskiego. W związku 
z tą rocznicą „Na Tropie' przytacza fragment wy- 
głoszonego przez Przewodniczącego Z. H. P., dr. 
Michała Grażyńskiego przemówienia, charakteryzu- 
jącego ten czyn zbrojny, zrodzony z ducha naj- 
głębszego patrjotyzmu ludu śląskiego. 

Tymsamym ideałom, które synom ziemi ślą- 
skiej kazały walczyć o Polskę, i my — har- 
cerze — najgoręcej pragniemy służyć. Dlatego 
rocznica trzeciego powstania śląskiego przez uprzy- 
tomnienie bohaterskiej przeszłości naszego Narodu, 

powinna wzmocnić nasze pragnienie i naszą wolę 
służby Polsce. 

W mojem przekonaniu największą wartość moralną, 

którąśmy uzyskali u samego zarania naszej nowej niepod- 
ległości to fakt, żeśmy jej nie dostali — jak inni — trak- 
tatem pokojowym, ale żeśmy o nią musieli się bić, a zdo- 
bytą już niemal utrwalić orężnym czynem naszej Armji 
i Wodza. Nikomu z nas ten trud nie został na szczęście 
zaoszczędzony. Trzeba tu zaliczyć wszystkie walki od koń- 
ca 18 wieku aż po ostatnie lata. Śląskowi, najmłodszemu 

dziecku Rzeczypospolitej, zaszczyt końcowych walk przy- 
padł w udziale. I tu właśnie na tej cudownej ziemi kre- 

sowej można — lepiej może niż gdzieindziej — śledzić 

drogi, jakiemi szła idea wolności do zwycięstwa. 
Kraj ten był najdłużej w niewoli. Zgórą 600 lat nie 

stykał się ani z polityczną rzeczywistością polską, ani nie 
czerpał tak, jak inne ziemie, z nieprzebranej skarbnicy 
kultury naszej. Kładł się tylko w tę ziemię trud polskie- 

go chłopa, a ręce i zręczność polskiego robotnika wżerały 

się w ziemię sztolnią kopalni, lub wznosiły wspaniałe war- 

sztaty pracy, niosące zysk obcym. Nad ludem tym cią- 
żyła straszliwa przemoc najsilniejszego w Europie pań- 

stwa, które — jako cel polityki — postawiło sobie jego 
wynarodowienie. Ci, którzy pierwsi wychodzili — jak 
siewcy — na ugory znękanej duszy śląskiej, mieli w sobie 
chyba wiarę szaleńców bożych, taka była nierówność wa- 
runków i szans. Mieli jednak oni za sobą ideę narodową 
i głęboką wiarę w słuszność swojej sprawy. Mnożyli się, 
a zasięg polskiej myśli stawał się coraz szerszy. Ruch 
narodowy zaczął już w początkach 20 wieku przybierać 
charakter ruchu powszechnego. Cudowną jego syntezą 

były trzy powstania śląskie, uwieńczone częściowem zwy- 
cięstwem, zdobyciem wolności z własnej woli podjętą 
walką... 

Przygotowywaliśmy i prowadziliśmy III powstanie 
pod hasłem całkowitego zjednoczenia się z narodem pol- 
skim w wolnem państwie polskiem. Czuliśmy swoją naj- 
głębszą, organiczną, w prawiekach zrodzoną jedność 
i łączność z resztą narodu, tęsknotę, której nie potrafiła 
zabić wiele wieków trwająca niewola. Wiodły nas tam nie 
wyrozumowane względy, nie nadzieje, zrodzone z takich 
czy innych przyrzeczeń, ale głębokie uczucie braterskie 
przynależności do tej samej rodziny, wola wyzwolenia się, 

duma gospodarza wyzutego z ojcowizny, pragnienie współ- 
Życia i współpracy w polskiej społeczności i państwie. 

W czynach powstańczych tkwi wielki kapitał moral- 
ny, który jako posag wnieśliśmy do skarbca polskiej tra- 

dycji rycerskiej. W nich stworzyliśmy najsilniejsze ogni- 
wo narodowego przymierza, zrównaliśmy się w zasłudze 

z innemi dzielnicami. Na odcinku śląskim wyrównaliśmy 
polski front walk o niepodległość. 

DR. M. GRAŻYŃSKI.  



     

    
   

      

   
   
    

   
     

   
   
   
    

  

   
      
    

   

     

    
    

   
    
   
   
    
   
   
   
   
     

     
    
       

   
    

   
   
    

    
   
    
     
    

   
    

      
     

    
   
   
   
   

   
   
  

  

  

Harcerstwo Stowarzyszeniem Wyższej Użyteczności. 
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Harcerki i Harcerze! Przyjaciele. Harcerstwa! 
Harcerstwo polskie zrodziło się w momencie, kie- 

dy w życiu naszem zbiorowem odrodziły się na nowo 
hasła nocy listopadowych i styczniowy ch, kiedy idea 
walki o niepodległość z Gionią w ręku była nietylko 
wątkiem marzeń młodych serc, ale i najmocniejszym 
motorem przygotowań i działań młodego pokolenia. 
Początek naszej organizacji łączy się najściślej 1 naj- 
istotniej z ruchem niepodległościowym. Udział nasz 
zaznaczył się nietylko w głoszeniu haseł, ale co waż- 
niejsza, w toczących się walkach. Nasz rodowód ry- 
cerski oraz sprawdzian, że harcerstwo dobrze w tym 
czasie swą służbę dla Ojczyzny spełniło, mieści się 
w rozkazie Wodza Naczelnego Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego z dnia 1 lipca 1921 r. 

Po odzyskaniu niepodległości i jej ugruntowaniu 
w zwycięskiej vojnie, stanęły przed narodem polskim 
inne zadania. Naczelną ideą całości naszych prac stała 
się budowa potęgi Państwa Polskiego w uczciwej, mą- 
drej i upartej pracy. Opierając się o wartości moralne, 
tkwiące w naszej tradycji niepodległościowej, oraz o ja- 
sny program ideowy, potrafiliśmy uzyskać bardzo do- 
niosłe wyniki na odcinku pracy młodzieżowej. Dzięki 
temu Związek nasz cieszy się przyjaźnią całego polskie- 

go społeczeństwa, oraz troskliwą opieką ze strony 
władz państwowych. Zewnętrznym wyrazem uznania 
tej pozycji, którąśmy zdobyli własnym wysiłkiem jest 
fakt, że w dniu 8 kwietnia br. Rada Ministrów nadała 
Związkowi Harcerstwa Polskiego nowy statut, zalicza- 
jąc go w poczet stowarzyszeń wyższej użyteczności 
i zastrzegając dlań wyłączność nazwy, metod i odznak. 
Jest to wypadek niezmiernie doniosły w dziejach na- 
szej organizacji. Uznanie to może nas napełnić radością 
i szlachetnie pojętą dumą. Niemniej jednak musimy 
sobie uświadomić, że fakt ten nakłada oczywiście na 
nas obowiązek dalszej rozbudowy i pogłębienia Wwe- 
wnętrznego nurtu pracy Związku. Nie możemy za- 
wieść pokładanych w nas nadzieji. — A zatem z wiarą 
w wartość naszych ideałów harcerskich, z entuzjaz- 
mem młodych serc i wolą pokonywania wszelkich prze- 
szkód, wchodzimy w nowy okres twórczej pracy 

Związku dla Narodu i Państwa. 
Odczytać przed frontem drużyn harcerek i harce- 

rzy, kręgów starszoharcerskich, oraz na zebraniach Kół 
Przyjaciół Harcerskich. 

Katowice, dnia 21. IV. 1986 r. 

(—) Dr. Michał Grażyński, Przewodniczący Z. H. P. 

W dniu 8 kwietnia br. Rada Ministrów  haremistrzów, oraz działaczów i człon- 1 Naczelniczika Harcerek, f) Komisja 
madała Związkowi Harcerstwa Polskie- ków współdziałających... Rewizyjna Związku, g) Naczelny Sąd 
go nowy statut, na mocy którego Z. H. 
P. stał się Stowarzyszeniem „Wyższej 
Użyteczności, 

Ta uchwała Rady: Ministrów: ma nie- 
zwykle doniosłe znaczenie dla Harcer- 
stwa, bowiem stawia je w rzędzie paru 
majwięcej zasłużonych dlą kraju, oraz 
najpożyteczmiejszych organizacyj. 

Ponieważ w myśl niedawno wprowa- 
dzonych w Państwie przepisów, młodzież 
szkolna może należeć wyłącznie do or- 
ganizacyj wyższej użyteczności, działal- 
ność Z. H. P. na terenie szkolnym zo- 
stała ostatecznie usankcjonowana. 

W myśl mowego statutu cele ruchu 
harcerskiego są następujące: a) wycho- 
wanie metodami harcerskiemi dzielnych, 
prawych i zdolnych do poświęceń ludzi 
w myśl przyrzeczenia i prawa harcer- 
skiego, b) przygotowanie młodzieży do 
świadomej, czynnej i ofiarnej służby dla 

Państwa Polskiego, opartej na Jego u- 
miłowaniu i żołnierskiej gotowości do 
Jego obrony, bezinteresowności, karno- 
ści obywatelskiej i honorze, c) wprowa- 
dzenie zasady ideologji harcerskiej do 

życia publicznego, d) pomoc w pracy 
harcerskiej polskiej młodzieży poza gra- 
nicami kraju i współdziałanie z między- 
narodowym ruchem skautowym. 

Patronem ideowym: Związku jest Mar- 
szałek Józef Piłsudski. 

Dalej statut stwierdza, iż: „wy- 
chowanie młodzieży harcerskiej opie- 
ra się na zasadach etyki chrześcijań- 

skiej”, oraz mastępuje przytoczenie przy- 
rzeczenia i prawa harcerskiego w cało- 
ści. 
W rozdziale III, mieszczącym w sobie 

przepisy o ustroju Związku, czytamy, 
„Z. H. IP. składa się z organizacji: har- 
cerek i harcerzy oraz przyjaciół har- 
cerstwa. 

Organizacja harcerzy (rek) obejmuje: 
harcerzy i zuchów, starszych harcerzy, 
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Organizacja harcerzy (rek) dzieli się: 
na Chorągwie, a Chorągwie na Hufce. 
Hufce składają się z gromad zucho- 
wych, drużyn harcerskich i kręgów star- 
szoharcerskich. W tym podziale niema 

różnie w stosunku do istniejącego stanu 
rzeczy. 

Organizacja przyjaciół harcerstwa 0- 
bejmuje działaczy  (czki), członków 

wispółdziałających i członków popiera- 
jących. Organizacja przyjaciół harcer- 
stwa dzieli się na Koła Przyjaciół Har- 
cerstwa. 

Koła Przyjaciół Harcerstwa mogą po- 
wstawać w każdej miejscowości, bądź 
też obejmować kilka sąsiednich osiedli — 
Zarządy Kół obejmujących działalnością 
większą ilość jednostek harcerskich, mo- 
ga powoływać do życia grona przyja- 
ciół poszczególnych jednostek organiza- 
cyjnych. 

$ 24 tego rozdziału mówi, że władza- 
mi Koła Przyjaciół Harcerstwa są: a) 
Walne Zebranie Kół, b) Zarządy Kół, c) 
Komisje rewizyjne. 

Nowy statut przewiduje natomiast no- 
wy podział terytorjalny Z. H. P.: „Tery- 
torjalnie Z. H. P. dzieli się na: Okręgi 

i Obwody, które obejmują wszystkie jed- 
mostki organizacyjne na danym terenie. 

Obwody zasadniczo pokrywają się z po- 
wiatami administracyjnemi. Tworzy i 
znosi obwody Naczelnictwo na wniosek 
Zarządu Okręgu. 

Na czele Obwodu stoi Zarząd Obwodu. 
Granice Okręgu (dawny Oddział) 

winny być w miarę możności zgodne z 
granicami województw. Władze Okręgu 

stanowią: a) Zjazd Okręgu, b) Zarząd 
Okręgu, Komisja Rewizyjna, Sąd Har- 
cersiki, 

Naczelnemi władzami Z. H. P. są: 
a) Zjazd Walny, b) Naczelna Rada Har- 
cerska, c) Przewodniczący Z. H. P,, d) 
Naczelnictwo, e) Naczelnik Harcerzy 

Harcerski. 
Zwyczajny Walny Zjazd odbywa się 

co trzy lata, w pierwszej połowie roku 
kalendarzowego. Bierze w mim udział: 

100 delegatów, wybranych spośród harc- 
mistrzyń i harcmistrzów, 100 delegatów 
hufcowych ze stopniem  podharcmi- 
strzowskim lub harcmistrzowskim, wzgl. 
działaczy harc., 100 delegatów wybra- 
nych spośród kierowników kręgów star- 
szoharcerskich, o ile posiadają stopień 
imstruktorski lub są działaczami hare., 
100 delegatów wybranych spośród prze- 
wodmiczących Kół Przyjaciół, o ile po- 
siadają stopień imstruktorski lub są dzia- 
łaczami harcerskimi oraz z urzędu Człon- 
ikowie Rady Naczelnej, Kom. Rewiz,, 

Sądu Harc., członkowie czynni Gł. Kwa- 
ter, Przewodniczący Okręgów — w licz- 
bie nieprzekraczającej 125 osób. 

Naczelna Rada Harcerska: rozstrzyga 
sprawy ideowe Związku, uchwala regula- 
miny, zatwierdza budżet Naczelnictwa, 
wyłania z pośród siebie Naczelnietwo. 

Naczelnictwo składa się z 11 osób, 
wybranych przez Nacz. Radę Harcerską. 

Nadzór nad organizacją sprawuje De- 
legat Rządu. 

Rozporządzenie Rady Mimistrów, nada- 
jace Z. H. IP. nowy statut, zastrzega mu 
również przywilej wyłączności 
działania na obszarze całego Państwa w 
dziedzinie organizowamia i prowadzenia 
pracy harcerskiej (skautingu). W wyni- 
ku tego zarządzenia żadna inna organi- 
zacja nie będzie mogła używać munduru, 
odznak, metod pracy i nazwy: (skauting 
i harcerstwo) zastrzeżonej dla Z. H. P. 

Uznanie Związku za Stowarzyszenie 
Wyższej Użyteczności, to nietylko za- 
szczytne wyróżnienie, ale również nało- 

żenie ma nas dużej odpowiedzialności. 
Fakt ten nakłada bowiem ma mas obowią- 
zek wzmocniemia, spotęgowania, rozsze- 
rzenia i pogłębienia naszego ruchu. 
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Kazdego roku, najstarszy zastęp wybierał się w 
Czarnohorę, aby odbyć drogę „trzech pierwszych i aby 
w starej kolibie rozpalić ogień. Totem wędrował z nimi. 

Iv. 
Otwarli okna szeroko. Słońce prażyło silnie, jak la- 

tem, śnieg znikł już zupełnie. 

Chłopcy siedzieli na podłodze, Janek stał w pośrodku 
nich i dyrygował śpiewem. „Hej w czarnohorskiej koli- 
bie... ' długa historja wierszowana o znalezionej lasce i włó- 
czędze „trzech pierwszych*. Nigdy im się jeszcze nie znu- 
dziła — zawsze śpiewali ją chętnie. Tem chętniej, że prze- 
cież w tym roku oni pójdą na tradycyjną wędrówkę. 

Po prześpiewaniu piosenki Janek, mierząc długiemi 
krokami harcówkę, zaczął mówić: 

— Wydaje mi się, że na nazwę czuwających braci nie 
zasłużyliśmy sobie. Bo widzisz, dla mnie czuwający bra- 
cia to tacy ludzie, którzy mają zawsze otwarte oczy i uszy 
na wszystko, co się wkoło nich dzieje. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Czuwający bracia powinni z tego, co widzą i sły- 
szą wyciągnąć właściwe wnioski, powinni zawsze do tego, 
co się wkoło nich dzieje, zajmować właściwe stanowisko. 

Przy próbie na młodzika pytano was harcerskiego 
prawa. Umiieliście je na wyrywki, gdyby was nawet w 
nocy zbudzono, tobyście je gładko wyrecytowali. Schowa- 
liście je do jednej z szufladek w mózgu i już się o nie nie 
troszczycie. Czy jednak przyszło wam kiedyś na myśl, że 
dopiero wtedy nabierze ono właściwego sensu, kiedy je 

zaczniecie stosować w życiu? Kiedy będziecie się zwracać 
do niego o pomoc w takich właśnie momentach, kiedy 
trzeba wam będzie zająć wobec pewnych wydarzeń i fak- 
tów zdecydowane stanowisko? 

Zaproponuję wam coś. Widzicie tę skrzynkę, którą 
dzisiaj ze sobą przyniosłem. Ot taka zwyczajna skrzynka 
na listy. Przeczytaj Stef, co tam na niej napisane. 

— Harcerskie prawo żyje! 

— Otóż właśnie, harcerskie prawo żyje. Chciałbym, 
abyście do tej skrzynki wrzucali kartki, na których opi- 
szecie te wypadki, w których harcerskie prawo dopomo- 
gło wam w zajęciu właściwego stanowiska, 

W sobotę, na zbiórkach zastępu, będziemy te kartki 
wspólnie czytać i omawiać. 

Nie lubię dużo gadać. Myślę, że rozumiecie, o co mi 
chodzi. Czy godzicie się na moją propozycję? 

— Przecież to jest morowy pomysł, — krzyknął Zby- 
szek — niema się nad czem zastanawiać. Naturalnie, że 
się godzimy! 

Uroczyście wbito gwóźdź w ścianę i powieszono na 
nim skrzynkę. 

Ktoś nieświadomy jej celu napewnoby się zdziwił, 
gdyby zobaczył drewniane pudełko z napisem: „„Harcer- 
skie prawo żyje! 

V; 

Trzeba kuć żelazo, póki gorące. Stach i Leon posta- 
wili zaraz po zbiórce naradzić się, jak poprowadzić dalej 
sprawę „przyklejonej brody*. Zabrali ze sobą Zygmunta 
i poszli w planty. 

-— Trzeba dowiedzieć się, gdzie ten stary mieszka, bo 
inaczej trudno nam będzie cokolwiek przedsięwziąć — za- 
czął Leon. 

— To może zrobimy tak. Jak tylko który z nas go 
kiedykolwiek zobaczy, to pójdzie za nim tak długo, aż 
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zuwający Bracia 

dziad wejdzie do swego mieszkania. Gdzieś przecież chyba 
mieszka — podsunął Stach. 

Zygmunt zaoponował. 
— Tylko widzicie w tem sęk, kiedy go znowu zoba- 

czymy. Trzeba go szukać! 

— Nagle zaczął padać deszcz. Zaczął padać tak nie- 
spodzianie, jak to tylko w mieście się zdarza. Wysokie 
domy pozwalają widzieć tylko mały wycinek nieba. W 
tej chwili świeci jeszcze słońce, aż tu odrazu z przed naj- 
bliższego wydawałoby się domu wyłazi czarna, ciężka 
chmura i leje. 

Zygmunt zaproponował, aby naradę ukończyć u niego 
w domu. Coprawda nieduże u nich mieszkanie, ale zawsze 
jak:ś wolny kąt się znajdzie. Nie zastanawiali się długo, 
tembardziej, że na Lipową z plant zaledwie trzy kroki. 

Tuż pod bramą czekała ich niespodzianka — stary, 
trzymając za rękę chłopca w gimnazjalnym mundurku, 
wchodził właśnie do bramy pod 27. Widocznie tak jak 
oni chronił się przed deszczem. 

Jaknajciszej wsunęli się za nim. Z pierwszego piętra 
dochodziły jakieś głosy. Natężyli słuch. 

— Tatusiu, ja nie chcę, żebyś ty żebrał. Rozumiesz, 
ja nie chcę. Ile razy myślę, jak chodzisz po podwórzach, 
to nie wiem, cobym ze sobą zrobił. 

— (Cicho Jędruś! Trzeba się z tem pogodzić. Sam 
przecież wiesz, że zasiłek dla bezrobotnych, jaki otrzy- 
muję, nie wystarczy na wszystkie wydatki. Trzeba prze- 
cież tobie i Zosi książki kupić, musimy matkę lepiej od- 
żywiać — lekarz kazał, sam słyszałeś. Skąd brać na to 
wszystko ? 

— Słuchaj tatusiu, wypisz mnie z gimnazjum, chłop- 
cy w moim wieku już przecież pracują, ja też mogę zgo- 
dzić się gdzieś do posyłek, mogę gazety sprzedawać! 

— Nie, nie Jędrusiu. Ty musisz chodzić do gimna- 
zjum. Profesorowie mówią, że jesteś zdolny, że jesteś nad 
wiek inteligentny. Nie można twoich zdolności marnować. 

Ta bieda u nas nie będzie przecież wiecznie trwać. 
Trzeba tylko przetrzymać ten najgorszy okres. Od maja 
dostanę posadę stróża w tym nowym domu, co się buduje 
na Nadbrzeżnej. Zobacszysz, wszystko będzie dobrze. 

— To ja się będę jeszcze więcej uczył, tak z całej 
siły, wiesz tatusiu? 

—- Dobrze synku. Tylko pamiętaj, matce i Zosi ani 
słowa o tem, że ja po prośbie chodzę. Sztama Jędruś? 

—-  Sztama! 
Zygmunt pociągnął Stacha i Leona za sobą na ulicę. 

Szl; długo w deszczu i milczeli. Wreszcie Stach zaczął. 
— A mnie się zawsze wydawało, że bohaterowie żyli 

tylko w starożytności, a potem nigdy się już nie rodzili. 
A przecież ten ojciec Jędrusia to właściwie bohater. 

— Słuchajcie — przerwał mu Leon — coś przecież 
trzeba z tem zrobić. Nie możemy pozwolić, aby blisko nas 
takie rzeczy się działy. 

Zygmunt machnął ręką. 

— (Człowieku, i eo ty chcesz zrobić. Może w jednym 
wypadku uda się złemu zaradzić, ale podobnych wypad- 

ków jest tysiące. Tysiące, słyszysz! 

— To co — oburzył się Leon. — Gdyby każdy tak 
mówił, to wogóle nicby się nie robiło. Niech każdy zrobi 
tyle, na co go stać, a już będzie lepiej! 

— Ja myślę, że możnaby u nas w zastępie zapropono- 
wać zorganizowanie jakiejś pomocy choćby dla Jędrusia. 
Zawsze się przecież używane książki znajdą dla niego — 
doradził Stach. 

(CG: n:) 
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Tom obejmuje dziedzictwo. 

— Kopę lat temu póznałem się z ka- 
pitanem Tomem — mówił dowódca 
statku Arundale.. Więc pan jest jego 
krewnym! Tak, tak, dawne, dobre cza- 
sy, panie Burges. Ale pan, oczywiście 
nie pamięta dawnych, dobrych czasów, 

za młody pam jest, Chce pan zatem do- 
stać się ma wyspę Trent? No, dobrze, 
ale to się da zrobić dopiero o świcie. 
A cóż się dzieje z starym kapitanem ? 
— Właśnie jadę do niego. To mój 

wuljek. Ma na wyspie plantacje. Przy- 
jeżdżam o dwa tygodnie wcześniej miłż 
umówiliśmy się, więc pewnie nie wyj- 
dzie po mnie. No, pójdę po swoje ma- 
matki, 

W pół godziny później odbił Arun- 
dale od brzegów wyspy Thursday, a na- 
stępnego dnia, o świcie, wysadzono To- 
ma ma bnzeg. Trent była to mała wy- 
sepka, długa ma półtora kilometra, sze- 
roka niewiele ponad pół kilometra, w 
pobliżu wybrzeży północnej Australji. 

Było bardzo cicho. Tylko miska fala, 
oblizując rafy, osłaniające laguny, mru- 
czała semnie, jednostajnie, podkreślając 
raczej ciszę, miż zakłócając ją. Poza 
plantacją kokosowych palm, w górze, 
przyklejony do skały, bungalow bielił 
się w 'słońcu, mie zdradzając niczem. ży- 
cia. Idąc ku miemu oglądał Tom dzieło 
wuja. Przybył tw na tę bezludną wyspę, 
zapuszczoną mierzwą zarośli i wszel- 
kiego bezużytecznego drzewika daw= 
no już temu. W przeciągu kilku lat wy- 
spa przelkształciła się z dzikiego odlu- 
dzia w kwitnące gospodarstwo. Teraz 
plantator chciał na starość odpocząć i 
zapoznać z pracą przyszłego jej wła- 
ściciela. Tak przynajmniej tłumaczył 
sobie Tom: prośbę wuja o szybkie przy- 
bycie. Przyjechał, choć wcale mie pali- 
ło się mw do. gospodarowania w tem 
zaświeciu. Zresztą co za bujdy, prze- 
cież wuj pożyje jeszcze kopę lat, będzie 
gospodarował, a on mu tylko pomoże. 
Od czasu doczasu będzie mógł zwiać do 
ludzi. Był już pod domem. 

— Halo, spiochy! - Hej, wuju, wystaw 
no mos! — krzyknął wesoło. 

Z poza jednego z okien doszedł go 
ifozinuch. Potem okiennica. gwiałtownie 
odskoczyła, uderzając o ścianę z hukiem. 
Z czarnej jamy okna. wyskoczyła gło- 
wa, barki, plecy. Jakaś obca twarz pia 
trzyła na Toma okrągłemi oczami, w 
czerwonych obwódkach zapalonych spo- 
jówelk. Przez chwilę trwało olbuśtron- 
me, zdumiome milczenie. 

— Kim pan jest, u licha...- zaczęła 
wreszcie głowa w oknie, i przerwała 
jakby zastanawiając się. Potem głośno 
i szybko: — To pan jest siostrzeńcem 
kapitana, no? tak? 

— Tak. A pam jest Bill Hargen, o ile 
się nie mylę — odpowiedział Tom, któ- 
ry przypomniał sobie teraz, że wuj pi- 
sał mu w ostatnim liście, że niedawno 
przyjął ma pewiem czas człowieka do 
pomocy. Nie miał o nim zbyt dobrej 
opimji, Terąz domyślał się Tom dlacze- 
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go wódka jechała od niego 
jak z beczki, Musiał pić do 

późna w nocy. 

Hargen potwierdził ski SK1- 

nięciem głową swoją toż- 
samość i patrzył jakimś   osłupiałym wzrokiem mia 
Toma. 
— Udało mi się przyje- 

chać troche wcześniej, niż 
się mnie wuj spodziewał 
— ciągnął Tom. No, cóż z nim słychać? 
Dobrze się ma? śpi? 

Hiargen poruszył ustami, 
jac jalkieś mieme słowa. 
— (Co jest, — żachnął się zaniepoko- 

wymawia- 

  

jony di zmiecierpliwiony Tom — stracił 
pan mowę? 

Naczelny Skaut Świata, Lord 
Baden Powell, nadał Przewodni- 
czącemu Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, Dr. Grażyńskiemu, honoro- 
wą odznakę „Srebrnego Wilka. 

Odznaka ta nadawana jet za 
wybitne zasługi około rozwoju ru- 
chu skautowego. Ogłoszenie nada- 
nia następuje w czasie dorocznej 
zbiórki skautów angielskich, posia- 
dających stopień „skauta królew- 
skiego, w kaplicy św. Jerzego 

Królewskiego Zamku w Windsorze, 
w dniu patrona skautów, św. Jerze- 
go, 28 kwietnia. „Srebrny Wilk* 
niezmiernie rzadko nadawany jest 

członkom innych organizacyj, niż 

angielska, a Wojewoda Grażyń- 

ski jest jedynym w Polsce, który 
go otrzymał.     
  

— Ja, tego, ja bardzo... bardzo... — 
głos miał ochrypły, jakby przetarty 
przez sitko — pan wuj; chciałem pisać, 
ale pomyślałem sobie, że pan już mie 
zdąży otrzymać listu. Statki rzadko tu 
zawijają. 

— (Co pan miał pisać? — wrzasnął 
Tom, 

— Wuj nie żyje! — wybuchnął teraz 

odrazu Harg'em. 

Znów była chwila zdumionego oglaą- 
dania się dwu obcych sobie ludzi. Ma- 
ski ich zmieniły się zaledwie o jakiś 
drobny odcień w stosunku do tych jakie 
mieli przed chwilą, a ileż ten odcień 
malował mowych przeżyć. 

Teraz. Hargem zaczął szybko opowia- 
dać. 

— Zmarł dziesięć dni temu. Właści- 
wie gdzie tam zmarł. Kto potrafi um- 
rzeć w tej piekielnej okolicy. To zatra- 
cenie, mówię panu, wyspa grozy. Zgi- 
nął okropnie.. Tak mi strasznie przy- 
kro, że muszę to- panu... Ale talk się 
stało. - Kapitan. wbiegł do morza i mie 
wiem czy uszedł. dwadzieścia kroków, 
kiedy widzę, jeszcze dziś dreszcz mnie 
trzęsie, haja — żarłacz wali prosto. na 

    
Kapitam móie;g'0.. 

łódką, co się zerwała i poszła z odpły- 
pobiegł ' w morze za 

wem. Nie mogę zrozumieć jak mógł 
tak zrobić, Przecież wiedział, że morze 
no! się od śmierci. 

Tom przez cały czas patrzył w zmie- 
rzwioną głowę z okrągłemi oczkami w 
czerwonych obwódkach. Usta miał pół 
otwarte, jakby w otumanieniu słuchał 
muzyki. Gdy Haergen umilkł, Tom u- 
giął się w kolanach, jakby chciał usiąść. 
Pctem postawił ma ziemi walizy, od- 
sunął w tył głowy kask tropikalny i 
wszedł do domu. W dużym, przyćmio- 
mym przedsionku, opadł na wyplatane 
krzesło. 

— Jak to możliwe, jak to możliwe — 
tyle tylko łaziło mu uparcie po głowie. 
Opanł łokcie ma kolanach, pochylił gło- 
wę i nerwowo obcierał palcami twarz. 
To przyprowadziło go do równowagi. 

Hargen, który od chwili już stał przed 
nim zaczął znów mówić szybko. Głos 
jego — zauważył Tom — był ochrypły 
i zgrzytliwy, jakiby się wóz rozeschnię- 
ty toczył drogą wyboistą — a zarazem 
coś w mim ibyło takiego, od czego słowa 
sklejały się ze sobą, oblepiały mazi- 
stym kokonem i wypadały z plaska- 
miem w ciszę przyćmionego pokoju. 
— Jakież to okropne! Jakże. panu 

współczuję. Może przejdziemy do ja- 
dalnego. Tam nam coś dadzą. A jego 
dwu służących, Mos i Tincan, ani chwi- 
lę mie chcieli pozostać. Wsiedli dó łódki 
i pojechali do domu. Już ich tu niema. 
Ale przed odjazdem wypłaciłem im na- 
leżność za cały miesiąc i jeszcze dałem 
Mosowi srebrmy zegarek kapitana a 
Tincanowi strzelbę. A może nie powi- 
miemem był dać? To byli dobrzy chłop- 
cy i pan ich lubiał. A nie chcieli zostać 
ani chwilę dłużej. Pan się może gniewa 
na mnie, że się sam rozporządziłem ? 

Tom już od chwili zebrał się w sobie 
i opancerzył, Nie miał ochoty temu 
brudnemu drabowi okazać swego cier- 
piemia. Wyszedł przed dom z dreptają- 
cym mu na piętach Hargenem i zabrał 
walizy. Wmieśli je razem do. pokoiku, 
w którym zapewne mieszkał przedtem 
wuj. Stąd przeszli do jadalnego. 

Kilka pustych butelek z wódki wala- 
ło się pod ścianami, jedna do pół opró- 
źniona stała na stole. Przy niej szklan- 
ka. Wszystko było zniechlujone do »- 
brzydliwiości. Tom rozglądał się po po- 

koju. 
— (o? wybuchło to z Toma jak 

strzał. Ale zaraz pochwycił głos. Nie, 
nie da tej brudnej kreaturze nie poznać 
po sobie. 

(U. an.) 

Nr. 8 

  

  
 


